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Decydujące (dulki od W-wy po Ren i Holandie
Powiśle -  „ H o m iiiiis tjm ij ukłon” Himlleza -  Nowe zdobycie w Rzeszy i . . . . . .

W  50-ty dzień w alki weszliśmy ze  
świadomością, iż skończyło się nasze 
osam ołn:enie i że — jak to p ow iedzia ł 
wczoraj Londyn o godzin ie 17.45 Ro­
sjanie rozpoczęli czołow e natarcie na 
W -w ę. Zaczn ijm y od tego, cośmy na­
zw ali końcem  naszego osamotnienia. 
Czynniki ofic jalne stw ierdzają, że wczo­
rajsza pom oc zrzutowa była kilkakro­
tn ie odw oływ ana spowodu złych w a­
runków atmosferycznych i nastąpiła 
natychmiast, gdy po tem u w ytw orzyły  
się odpow iedn ie  dane. I skadry am e­
rykańskich latających fortec, wchodzą­
cych w skład 8-m ej am erykańskiej ar­
m ii pow ietrznej wyruszyły z W. Bry­
tanii z dużą osłoną myśliwską. Po d ro­
dze nie spotkano się z większym opo­
rem Luftwaffe. Strącono 4 maszyny 
niem ieckie, a przy okazji 3 aparaty na 
ziem i. Po dokonaniu zrzutów  latające  
fortece i część myśliwców lądowała  
w Rosji po to, by śpieszyć nam z d a l­
szą pomocą, ew entualn ie wspierać fron­
tow e dzia łania rosyjskie w rej. W -w y . 
N alot zrzu tow y jest nie tylko d e ­
monstracją siły naszych sojuszników  
zechodnich, a le  ma rów nież duży w a­
lor polityczny.

C hoć jesteśm y o d c ię c i od  w ie lu  ź ró d e ł 
in fo rm a cy jn ych , choć zawsze w toku  d u ­
żych o p e ra c ji w o jennych  panu je  cisza do  
m om entu  ich zakończen ia , is tn ie je  w ięce j 
niż log iczna  pew ność, iż w bezpośredn im  
k ie runku  W -w y  i na je j p rze d p o la ch  roz­
gryw a się w ie lka , d e cyd u jgca  b itw a . O to  
garść w iadom ośc i, k tó re  przem aw ia ją  za 
s łusznością te j tezy : K om un ika t gen. Bora 
p o d a je  o naszych a takach na N ie m có w  
na Powiślu, co  zmusza ich do w a lk i na 
dwa fron ty . Tym d ru g im  fron te m  jest s i l ­
ny og ie ń  a rty le r ii rosy jsk ie j z Pragi k tó ra  
od  w czora j w ieczó r os trze liw u je  Pow is'e 
od ul. Ludne j po  m ost K ie rbedz ia , Rów­
nocześnie zg rugow an ia  n ie m ieck ie  w te j 
d z ie ln ic y  są b om bardow ane  z pow ie trza . 
Podobna sytuaciaena C ze rn iakow ie , g d z ie  
nasze o d d z ia ły , s to jąc ogn iu  c iężk ich  
w a lk, naw iąza ły  łączność z arm ią rosyjs­
ką, um oż liw ia jąc  je j w yw o łan ie  huragano­
w ego  ogn ia  a rty le ry jsk ie g o . Na S iek ie r­
kach trwa rów n ież s ilny og ień , os łan ia ją ­
cy  p rzyczó łe k  rosyjski. P ierwsze b a ta lio ­
ny cze rw one j a rm ii n a w ig za ły  ko n tak t z 
fo rm ac jam i po lsk im i, których p o ło że n ie  
pop raw ia  się po  o trzym a n iu  am erykańk ich  
z rz tów  b ro n i, p rzeznaczonych  p rze d e - 
w szystk iem  d la  te g o  obszaru, M o ko tó w  
s iln ie  a takow any p rzez n iem ców , o trz y ­
m ał pom o c  ze strony lo tn ic tw a  rosy jsk ie ­
go , k tó re  poza tym  bo m b a rd ow a ło  nocy 
dz is ie jsze j re jon  Sejmu, M uzeum  N a ro d o ­
w ego  i U rzędu  T e lekom un ikacy jnego . 
N acisk n ie p rzy ja c ie la  na Ż o lib o rz  ma 
cha rakte r os łony d la  je g o  p o zyc ji, roz ­
b udow anych  na B ielanach i w W a w rzy - 
szew ie.

Dzia łan ia  a rty le ry js k o - lo fn ic z e  b y ły  no ­
cy  d z is ie jsze j n ieco  słabsze, p rzyna jm n ie j 
w  śródm ieściu . Brano tu pod  og ie ń  w 
p ierw szym  rzęd z ie  pa rk  U jazdow sk i i re ­
jo n  Szucha. R ozb ito  bunkry  w parku i d o ­

p ro w a d zo n o  do  uc ieczk i G es ta po  z al, 
Szucha, g d z ie  pozos ta ło  je d y n ie  trochę  
W e h rm a ch tu , U kra ińców  i SS-manów, 
N ie m c y  porzuca ją  rów nież M uzeum  N a­
rodow e, szukając schron ien ia  w BGK. 
C a ły  te ren  św. Łazarze jest w naszych 
rękach, a p rzy  o d p ie ra n iu  npl, z d o b y to  
w ie le  b ron i.

W  w yn iku  p o p rze d n ich  dz ia łań  a rt.- lo t­
n iczych  pow ażn ie  uszkodzono  D w orzec 
Z achodn i, z k tó re g o  odchodzę  ty lk o  n ie ­
liczne  p o c ią g i. L o tn icy  rosyjscy udarem ­
n ili N iem com  o d b u d o w ę  pó l startow ych 
na O kę c iu , tak iż n ie  m ogą on i ko rzy ­
stać z tego  lo tn iska .

D zisie jszy ranek i wczesne p rze d p o łu ­
d n ie  u p ły n ę ły  pod  znakiem  obus tro n n e j 
ciszy. W y d a je  się, że g tów ne w a lk i p rze ­
sunę ły się na krańce W -w y za fro n t ro ­
sy jsk iego  m anewu o sk rzyd la jącego . Brak 
te ro rys tycznych  w ydadów  n iem ieck ich  m o­
że d o w o d z ić  co fania  się N iem ców  na za­
chód . N ie  w yk luczone , że m. in. pod  
w p ływ e m  uderzeń  lo tn ic tw a  am., k tó re  
w idz ie liśm y  w czora j. K ró tko : w c iszy te j 
czu je  się osta teczną burzę K to w ie  czy 
masowe os trze liw an ie  N ie m có w  z p o k ła ­
dow e j b ron i licznych  sam olo tów  ros., k tó ­
re n a s tą p iło  o g. 14-ej, n ie  jes t je j p o ­
czątk iem .

G d y  N ie m cy  zaczyna ją  dow o d z ić , że 
„ lin ia  Z yg fryd a  n ig d y  n ie  Is tn ia ła ", a w/g. 
d o n ies ień  Londynu  H im le r o rgan izu je  w

K u  l e p s z e m u
50 dni 50 dni krwi, p łynącej z na j­

lepszych serc. 50 dni udręk i fizyczne j 
i m ora lne j, n iepew ności i tęsknoty, 
s trasz liw e j i rów nie  krwawej jak walka, 
tęsknoty za pe łną w ołnością , za jasną 
sytuacją, w k tó re j nie ma już pytań, 
pozostających bez odpow iedz i, nie ma 
n iedom ów ień, a jest w łasne, fizyczn ie  
do tyka lne  państwo i s łużba d la niego, 
o g a rn ia ę c a  każdego bez w yjątku.

I choć w łaśn ie  dziś w 50-ym dniu 
powstania najwyżsi nesi w łoda rze  tu 
w kraju i tam  w Londynie nie pow ie ­
dz ie li nam — bo w idać leszcze nie 
pora —  tego, co p ragnę liby  m ów ić 
ca łą  duszą i sercem , to  jednak d o ta r­
ły  do  nas słowa dużej w agi. O to  dz i­
siejszy »Robotnik« s tw ie rd z ił: »mając 
za sobą zdecydow ane poparc ie  A ng lii 
i Am eryki o raz w yrażoną p rzez Kom. 
lubelski zascdn iczą  zgodę  na ud z ia ł 
w zrekonstruow anym  rządz ie  prem. 
M iko ła jczyka , rząd nasz jest już na 
d ob re j d rodze  dó  usunięcia go rszące ­
go i os łab ia jącego  Polskę zjawiska 
istn ieuia dwóch ośrodków  dyspozyc ji.« 
Zdan ie  to uzupe łn ił londyński „D z ie n ­
nik Polski" a rtyku łem  w ysłann ika A.K. 
Pomiana, który, pisząc o p ierw szych 
prze jaw ach pom ocy d ie  W -wy m ów i: 
„K to  w ie  czy ta chw ila  nie będzie  za ­
p ow iedz ią  p raw dziw ej jedności wszyst­
kich na rodów  n ietylko w ie lk ich  a le i 
małych, czy ta chw ila  nie stanie się 
począ tk iem  rzeczyw is tego  zwycięstwa 
w olności cz łow ieka  i wolności na rodów ."

ło n ie  p a rtji h i^leroW skiej frondę , k ió ra  
ma usunąć H itle ra  i w espó ł z G o e rin - 
g iem  zna leźć d!a Rzeszy ratunek w k o ­
m un izm ie , a lianci konsekw en tn ie  i z d e ­
cydow an ie  rozkrusza ję  resztk i wału, b ro ­
n iącego  d ró g  na Ren i do  Berlina. Na 
p in . od  A kw izgranu  wojska am erykańskie , 
które* p rze k ro czy ły  g ran icę  n iem iecką  od 
strony H c la n d ji (L im burg ia ) d o ta r ły  do  
zew nę trznych  lin ii Z yg fryd a , g d z ie  toczą  
się w a lk i na szerokim  fronc ie . Na wschód 
od  o to czo n e g o  A kw izgranu  A m eryka n ie  
idą szybko  na Ren i po za jęciu  Dureń 
są o 35 km . od K o lon ii. Na p o g ran iczu  
Luksem burga  d okonano  dalszych w łam ań 
m ię dzy  innem i w re jon ie  Prum. Trzecia 
arm ia am erykańska, pozostaw ia jąc  na ty ­
łach o toeżony  M e tz , do  k tó re g o  osta tn io  
N ie m cy  sp row adz ili now e o d d z ia ły  SS, 
szybko  posuwa się na wschód od  M oze li. 
P rzekroczy ła  ona już t. zw. b ram ę lo ta- 
ryńską, przez którą b ie g n ie  h is to ryczny 
szlak w g łą b  N ie m ie c . Ilość jeńców , o d ­
d a jących  się w ręce A m e ryka n ó w , stale 
wzrasta. Pod B e lfo rtem  trwa likw id a c ja  
os ta tn iego  oporu  N iem ców . Na w ysoko ­
ści kanału La M anche K anady jczycy  wdarli 
się do  cen trum  B oulogne j podesz li pod  
samą cy ta d e lę , g d z ie  trwa<a c ięźk :e  w al­
ki. Po lacy nadal spychają M e m c ó w  do 
morza. 1250 sam o lo tów  b ry ty jsk ich  b o m ­
bardow a ło  os ta tn io  ce le  w Rzeszy, n ie 
tracąc żadne j maszyny.

Na innych tea trach  w o jennych , w iążą ­
cych się z ope rac jam i na zachodzie , n ie 
doszło  do  w iększych  zm ian. Jedyn ie  na 
m orzu Egejskim  a lianc i p rze jaw ili z d e c y ­
dowaną w o lę  os ta tecznego  rozp raw ien ia  
się z N iem cam i. Po iaw ila  się tam silna 
eskadra morska i lo tn iskow ce . Zaa tako ­
wano w yspy a rch ipe lagu  w  ce lu  p rze c ię ­
cia N iem com  dróg odw ro tow ych .

N acze lne  d o w ó d z tw o  a lianck ie  poda je : 
W  w yn iku  p o w ie trzn ych  ope rac ji desan­
tow ych  i dz ia łań  lądow ych w  H o la n d ji, 
opanow ano w szystk ie  w yznaczone  p o z y ­
c je , uw a ln ia jąc szereg m iast. P rzeprow a­
dzo n o  da lsze lądow an ia  wojsk i zaopa­
trzen ia , k tó rym  N ie m cy  staw ili s łaby o- 
pór lo tn iczy , zestrze lono  26 sam o lo tów  
n-p la. U ja w n io n o , iż p ierw sze lądow ania 
zosta ły  p rze p ro w a d zon e  p rzy  pom ocy 
3.000 sam olo tów  transpo rtow ych  i szy­
bow ców ,

K o respondenc i w o jenn i poda ją , iż ll-a 
arm ia b ry ty jska , która wyszła z re jonu 
Kanału Escof, posunęła się w c iągu 24 
g o d z in  o 25 km. nap rzód  i do ta rła  do  
p ie rw szego  w iększego  miasta w H o lan ­
d ji — E indhofen. N as tą p iło  tam  spotka­
n ie p a tro li w o jsk desantow ych  z grupam i 
lę d o w ym i. Po po łą cze n iu  się g łów nych  
sił tych  dw óch g ru p  nastąpi o fenzyw a  w 
g łą b  N ie m ie c  i oskrzyd lan ie  zag łęb ia  Ruhry.

— O g ło szo no  tekst depeszy Rady Jed­
ności N ar. sk ie row ane j za pośredn ic tw em  
prem . M iko ła jczyka  do C hurch illa , Roose- 
ve lta  i S ta lina . S tw ie rdz iw szy, iż w 45 
dniu w a lk i odczu to  pom oc w  postaci o - 
s łony  lo tn icze j, Rada podkreśla n iez łom ­
ną w olę  w a lk i z N iem cam i i a p e lu je  o 
sta łe  z rzu ty , k tó rych  b rak może sp o w o ­
dow ać ka tastro fę .




